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GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.— zł.

i~v -i ,  . OGŁOSZENIA
J r T Z e Z  i l l  Cl ------ f l l f l  l l l n l l !  oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mlfime-

trowy kosztuje 15 groszy. — Wiersz reklamowy 60 gr.

TELEFON Nr. 1414.
REDAKCJA i EKSPEDYCJA 

znajduje się w Katowicach, Rynek 12.

Nr. 112. Katowice, wtorek 15-eo maja 1928 Rok 27.

Litwa odrzuciła polski projekt pokojowy.
K o w n o .  (PAT.) Polsko-litewska komisja bezpie­

czeństw a i odszkodowań za przeszłość odbyła posie­
dzenie plenarne w dniu 12 maja 1928 r. Przewodniczył 
p. Hołówko. Komisja przyjęła do wiadomości prace, 
wykonane prze podkomisję odszkodowań. Strona li­
tewska doręczyła stronie polskiej odpowiedź na polski 
projekt konwencji konsyljacyjno-arbitrażowej. We 
wspólnem porozumieniu zostało ustalone, że następne 
spotkanie komisji bezpieczeństwa i odszkodowań odbę­
dzie się w Kownie w dniu 25 czerwca b. r.

K o w n o .  (PA T.) P o  zakończeniu  rokow ań  
p rzew odn iczący  delegacji polskiej p. H olów ko, 
udzieli) p rzedstaw icie low i P A T ‘a  w y w iad u  w  sp ra ­
w ie p rzep row adzonych  w  K ow nie ro k o w ań : Zna* 
czenie naszego  tygodniow ego  pobytu  w  K ow nie po­
lega p rzed ew szy stk iem  na tern, że zam iast d o tych ­
czasowej m etody  p racy  p rzy  pom ocy not lub za po­
średn ic tw em  stron  trzecich , rozpoczęliśm y bezpo­
średn ie  rozm ow y. L itw ini naszego  pro jek tu  o nie­

agresji nie przyjęli. Sądziliśm y, że, sk ładając n asz  
projekt, dam y L itw inom  zapew nienie o naszym  dla 
nich szacunku. Litw ini w ciąż oskarża ją  nas, że m y­
ślim y o m ilitarnej inw azji na  L itw ę  w obecnych jej 
granicach. Nasz pro jek t -tem u m niem aniu k a teg o ­
rycznie k ładzie k res. Jeśli jednak  L itw ini chcą za- 
pom ocą paktu  o n ieagresji podnieść sp raw ę  W ilna, 
to  zaczyna się s ta ra  historja, k tó ra  do niczego po­
zy ty w n eg o  nie doprow adzi.

O becnie będziem y oczekiw ali na p rzy jazd  dele­
gata  litew skiego, p rzew odniczącego  kom isji ekono­
m icznej, dr. Zauniusa, do W arszaw y . O losach za ­
czętych  w K rólew cu prac zadecydują konferencje 
w a rszaw sk a  i berlińska.

W a r s z a w a .  (PAT.) W  niedzielę w ieczorem  
pociągiem  gdańskim  pow róciła  do W a rsza w y  dele­
gacja polska pod p rzew odnictw em  naczelnika pana 
H ołówki.

Groźba przesilenia.
. . W a r s z a w a .  Na sobotniem  posiedzeniu ko ­

misji budżetow ej p rzysz ło  do pow ażnych  zajść, k tó­
re m ogą m ieć nieobliczalne n astępstw a . W icem ini­
s te r  sp raw  w ew n ętrzn p ch , Jaroszyńsk i, odpow iadał 
na za rzu ty , s taw ian e  w  kom isji co do zb y t w ielkich 
w y d a tk ó w  na adm inistrację . T łum aczy ł on, że licz­
b a  sp raw  w  urzędach  fest o lbrzym ia jak rów nież 
i p rzeciążen ie urzędników . Jeśli w ięc rząd  dom aga 
się pew nej liczby e ta tó w , to  czyni to  obecnie tia 
podstaw ie pilnych studjów . R edukcja dalcza dopro­
w adziłaby  do dezorganizacji adm inistracji i źle od­
b iłaby  sje na sam ej ludności.

P om im o  tych  w yw odów , kom isja uchw aliła  sk re ­
ślić ca ły  fundusz dyspozycy jny  m in istra  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch  o raz  zm niejszono w iele pozycyj, zw ła ­

szcza  na policję. W obec tak iego  stanow iska kom i­
sji, poseł P o lak iew icz zrzek ł się re fera tu  tego bud­
żetu, a objął go socjalista P ra g ie r  im ieniem  w ięk ­
szości opozycyjnej, jaka się obecnie w y tw o rzy ła .

P o  posiedzeniu kom isji odbyła się w  prezydjum  
rady  m inistrów  narada, w  k tórej w z ią ł tak że  udział 
poseł S ław ek , p rzew odniczący  bloku rządow ego. 
W  kołach poselskich zapatru ją  się b ard zo  pow ażnie 
na sytuację , w y tw o rzo n ą  w sku tek  odrzucenia w a ż ­
nych pozycyj budżetow ych  p rzez kom isję. N iew ia­
dom o jeszcze, czy  rząd  poczeka, iak w ypadn ie  t rz e ­
cie g łosow anie w  kom isji, w zględnie w  sejm ie, czy  
też  ze s tan o w isk a  opozycji w yciągnie już te ra z  kon­
sekw encje  i jakie. W  każdym  raz ie  położenie jest 
bardzo  naprężone.

Burzliwa niedziela przedwyborcza w Niemczech.
B e r l i n .  (P A T .) Ost?.tnia niedziela prcedwy 

borcza w Berlinie miała przebieg bardzo burzliwy. 
W licznych punktach miasta doszło do aw antur i starć, 
sprowokowanych przez Stahlheiinowców, k órzy usiło­
wali demonstrować oraz napadać na przechodniów. 
Przeciwko Stahlhelmowcom występowała wszędzie po­
licja. Jeden z policjantów, eskortujących areszto­
wanego Stahlhelmowca, został znienacka napadnięty 
przez grupę wyrostków i raniony nożem w plecy. 
W innym punkcie miasta Stahlhelmówcy napadli na 
pułk. policji Langego, członka republikańsk ego zw ią­
zku Reichsbannerów, usiłując m u wydrzeć odznaki 
związku Zaatakowany z trudem zdołał się obronić

Minister reform rolnych na Śląsku.
_ . ^ a i "s z a w a - (P A T .) W sobotę rano Minister 
Reform Rolnych Staniewicz przyjechał do Katowic. 
P . Minister wziął udział w otwarciu obrad zjazdu 
komisarzy ziemskich, województwa śląskiego, który 
będzie obradow ał także w poniedziałek i wtorek, n a ­
stępnie p. Minister uda się na Śląsk Cieczyński dla 
zbadania stanu prac nad likwidacją serwitutów w do­
brach komory cieszyńskiej. P . Minister przew iązuje 
tu szczególną wagę do spraw  połonin i sh orzenia 
pastwisk górskich, posiadających ogrom ne znaczenie 
gospodarcze dla miejscowej ludności. Do Warszawy 
p. Minister wraca we wtorek.

Rząd rumuński nie chce ustąpii.
B u k a r e s z t .  (W TB.) S fery  rząd o w e zaprze­

czają pogłoskom  o zm ianach, jakie m ają się dokonać 
w łon ie-rządu . Z apew niają one, że rząd  pozostanie 
u w ładzy , zaciągnie pożyczkę i p rzep ro w ad zi s ta ­
bilizację w alu ty .

przed napastnikami. Pozatem w północnej dzielnicy 
miasta doszło do starcia miedzy komunistami a socjali­
stami.

H a m b u r g .  (PA T .) W czasie przemówienia 
prof. Bascba, prezesa francuskiej Ligi O brony Praw . 
Człowieka i Obywatela, wygłoszonego w H am burgu, 
grupa Stahl :elmowców, złożona z 30 wyrostkJw  w pa­
dła na salę, gdzie odbyw ało się zgromadzenie, i usiło­
wała je rozbić, rzucając się z krzesłami w rękach na 
zgrom adzonych. Straży republikańskiej udało się 
jednak wkrótce wyprzeć z sali napastników , poczem 
prof. Basch w śród entuzjastycznych okłasków zebra­
nych na sali uczestników odczytu kontynuow ał swe 
przemówienie.

Czy koniec woiny chińskc-aoońskiei?
P  a r  y  ż.  ̂ (W T B .) W ed ług  doniesień z Tokjo 

p rezes  m instrów  T an ack a  o św iadczy ł p rzed s taw i­
cielom  prasy , iż w y d a ł polecenie odpow iednim  w ła ­
dzom , aby sp raw ę  T sinanfu uregu low ano  na drodze 
dyplom atycznej, poniew aż w szelk ie  bezpośrednie 
n iebezp ieczeństw a zo sta ły  już usunięte. Z o św iad ­
czenia tego jednak nie w idać, czy  w obec tego Japo- 
nja w ycofa  sw oje w o jsk a  z Chin. W obec tego  nie 
w iadom o, jaki obró t p rzy jm ą stosunki chińsko- 
japońskie.

L o n d y n .  (W TB .) K rążow nik  Haichi, n ale­
żący  do w o jsk  północnych, o s trze liw a ł fortyfikacje 
w  Amoy, gdzie u sad o w iły  się w o jsk a  nacjonali­
styczne . B om bardow anie trw a ło  d łuższy  czas, nie 
w y rząd z iło  jednak zb y t w ielkich szkód.

Z S zanghaju  donoszą, że w o jska chińskie m a­
szeru ją  na  T ientsin . W  m ieście tem  znajduje się 
4000 żo łn ierzy  am ery k ań sk ich  z 20 sam olotam i, 1000 
angielskich, 3000 francusk ich  i 500 japońskich.

Egoizm partyjny.
W  norm alnych w aru n k ach  parlam en tarn y ch  

ob rady  w  kom isjach nie budzą zbyt w ielk iego  za in ­
te re so w an ia  u szerokich  m as narodu. Jest to  zupeł­
nie zrozum iałe. Komisje spełniają m ozolną robotę 
nad w y p raco w an iem  szczegó łów  p rzed łożeń  rz ąd o ­
w ych. T a  p raca  w ym aga rzeczow ych  obrad  dla 
p rzeciętnego  o b y w ate la  nudnych, a często  m ało  z ro ­
zum iałych. N iem a tu czasu ani sposobności na b ez­
ładne i czcze gadanie, ani na popisy k rasom ów cze . 
D opiero gdy w y p raco w an y  p rzez kom isję projekt 
w ejdzie na  po rządek  obrad  sejm u, gdy  nie chodzi 
już o d rob iazgow ą pracę, lecz o określen ie  zasad n i­
czego s tan o w isk a  stronn ictw  do danego projektu, 
w ó w czas  ro z p ra w y  stają  się bardzie j in teresu jące  
i dają posłom  pole do oddzia ływ an ia  na szerokie 
m asy.

U n as stosunki p a rlam en tarn e  nie w esz ły  je ­
szcze na norm alne to ry  po dw uletniem  przesileniu. 
P ro ce s  u zd raw ian ia  parlam en taryzm u  dopiero  się 
rozpoczął. Ściśle b iorąc, b y liśm y  p rzez d w a  la ta  
bez parlam entu . Kilka kró tk ich  sesyj nie d aw a ły  po­
słom m ożliw ości w ypow iadan ia  się o bolączkach  
państw a, a  naród  nie m iał m ożności zapoznaw ania  
sie z biegiem  prac, dokonyw anych  p rzez  parlam ent. 
G dy w ięc ze h ra ł się now y  sejm , za in te reso w an ie  
nim m usiało być silniejsze. P o n iew aż  jednak now i 
posłow ie zupełnie słusznie skoncen trow ali sw ą  dzia­
łalność na p racę  w  kom isjach, p rzeto  za in te re so w a­
nie to, nie znajdując ujścia w  o b serw ow an iu  ogól­
nych linij, p rzejaw iaiącycb  się w  obradach  sejm o­
w ych . sk o n cen tro w ało  się na pracach  kom isyjnych’. 
N aród śledzi te ż  z w ielkiem  za in te resow an iem  ro z ­
wój p rac  kom isyjnych, gdzie k rysta lizu ją  się pod­
s ta w y  do now ego ustroju parlam entarnego , gdzie 
to czy  się w a lk a  pom iędzy żyw iołam i, b roniącym i 
kurczow o d o tychczasow ego  system u, w  k tó rym  się 
tak dobrze czuły, a pom iędzy ludźm i, k tó rzy  w id ząc  
zgubne w arunk i przeszłości, dążą do ich u zd ro ­
w ienia.

T e zasadn icze  różnice poglądów  nie m iały  do­
ty ch czas sposobności do jask raw eg o  u jaw nien ia  się. 
P ra c a  w  kom isjach sz ła  spokojnie, b ez  w iększych  
ta rć . Ale spokój ten jest ty lko  zew n ętrzn y . W  grun­
cie rzeczy  istn ieją w ielk ie różnice i chociaż n iew i­
doczne, jednak k ry ją  w  sobie zarodki, n iebezpieczne 
dla dalszego uzdraw ian ia  stosunków .

P ie rw sz e  pow ażn iejsze s ta rc ie  tych’ dw óch k ie ­
runków  nastąp iło  w połączonej kom isji p raw nicze j 
i konsty tucyjnej, gdy. na porządek  dzienny  w esz ła  
sp raw a  rozstrzygn ięcia , w  jaki sposób m a sejm  w y ­
daw ać ooinję o rozporządzen iach  P rez y d en ta  R ze­
czypospolitej, og łaszanych  na podstaw ie  specja l­
nych pełnom ocnictw , udzielonych rządow i p rzez 
poprzedni sejm.

S p raw a ta jest jednym  z dow odów , jak  złym  
b y ł poprzedni sejm.

U chw alaiąc pełnom ocnictw a rządow i, sejm  za­
strzeg ł, że rzad  musi je p rzed ło ży ć  naipóźniej w  d w a 
tygodnie po zw ołaniu  sesji do za tw ie rdzen ia . Sejm  
poprzedni długo się za s tan aw ia ł nad tem . w  jaki 
sposcb m a nastąp ić  to  za tw ie rdzen ie  w zg lędn ie od ­
rzucenie. Jedni chcieli, bv  każde p rzed łożen ie  by ło  
trak to w a n e  jako u staw a , k tó ra  w  m yśl konsty tucji 
w ym aga trzech  g łosow ań  w  sejm ie i za tw ie rdzen ia  
uch w ały  p rzez  senat. Inni znów  byli odrębnego zd a­
nia, w yn ikającego  n ie tv le  z tro sk i o dobro  państw a , 
ile z ubocznych w zględów . M ianow icie chcieli oni 
tak  u szy k o w ać tę  sp raw ę, ab y  seim , w  k tó rym  
w iększość  stanow ili n ieprzejednani p rzeciw n icy  
m arsza łk a  P iłsudskiego, m ógł odrazu  k ażd ą  u s taw ę  
uchy lać  b ez  py tan ia  o zdanie senatu , k tó ry  w  w ielu  
w ypadkach  b y łb y  innego zdania W rogow ie  obec­
nego rządu  pragnęli p rzynajm niej tą  d rogą dokuczyć 
m arsza łk o w i P iłsudskiem u, nie m ając ani siły, ani 
oparcia  w  sp o łeczeń stw ie  do o tw arte j w alki z tym .



który położył koniec panowaniu stronnictw , grupu­
jących się koio narodowej demokracji.

Alę naw et w  tern dążeniu nie mieli ci politycy 
odwagi jasnego wypow iedzenia sw ych myśli. Za­
m iast w yraźnie określić sw e dążenie w  odpowiednio 
sform ułow anym  przepisie, nadali mu brzmienie, któ­
re daw ało możność takiego lub innego tłum aczenia 
jego intencji.

Obecnie stronnictw a opozycyjne tłum aczą tę 
przepisy w  ten sosób, że w ysta rczy  zw yczajna 
uchw ała sejmu do odrzucenia ustaw y, wydanej na 
mocy pełnom ocnictw . Natomiast senat nie potrze­
buje być pytany o zdanie.

Tym czasem  rząd uw aża, że uchylenie rozpo­
rządzeń P rezyden ta  Rzeczypospolitej Dowinno iść 
taka sam ą drogą, jak każda ustaw a. W brew  opinji 
rządu komisja praw niczo-konstytucyjna uchwaliła 
pozostać przy  tern. że do zniesienia rozporządzeń 
w ysta rcza  zw ykła uchw ała.

Co pow odow ało opozycje do zajęcia takiego 
stanow iska, nie jest zrozumiałe. W szystkie stron­
nictwa, naw et ooozycyine, przyznają, że poprzedni 
sejm popełnił dużo błędów i że te biedy by ły  pow o­
dem. dla którego m arszałek Piłsudski nie chciał 
z nim w spółpracow ać. Jednvm  z tych błędów  była 
w łaśnie om aw iana spraw a. Byłoby zatem  rozumną 
rzeczą, gdyby now y sejm nie nonadał w te same 
błędy. Ł atw o bowiem przewidzieć, że w yw oła to 
takie samo posterow anie m arszałka Piłsudskiego 
wobec now ego sejmu, jak w obec poprzedniego.

S tanow isko komisii w  każdym  razie stw orzyło 
sytuację, k tóra może być w następstw ach swych 
groźną dla odradzaiacego sie parlam entaryzm u. 
Jeśli nie nastąpi naw rót, w ów ozas now y sejm czeka 
podobny los. co i poprzedni. Bvłoby to  dla państw a 
z w ielką szkodą. Mieunv nadzieie, że tym razem  
zw ycięży interes ogółu nad egoizmem partyjnym .

I Przegląd oolitm iur \
Szczyt bezceremonjalności naszych Niemców.

„K attow itzer Ztg.“ opowiada obszernie histo­
ryjkę, jaka się w ydarzy ła  w  W arszaw ie. Oto jakiś 
osobnik, jak się odrazu okazało, um ysłowo chory, 
zjaw ił się w  gmachu m inisterstw a skarbu, podaiąc 
się za nowego m inistra. Naturalnie chorym  zaopie­
kow ała się policja.

Do tego w ydarzenia, które zaw sze i w szędzie 
przytrafić się może, dołącza „K attow itzer Ztg.“ uw a­
gę, że w łaśnie tego rodzaju biednymi osobnikami 
powinno się zainteresow ać, gdyż potrzebują oni 
w iększej jeszcze opieki, aniżeli inni chorzy. Ale 
w Polsce — pisze organ naszych Niemców — nie­
stety  tak  nie jest. Niema bowiem dosyć odpowied­
nich zakładów  i smutnem jest. że praw ie co miesiąc 
może jakiś obłąkany daw ać w  W arszaw ie gościnne 
występy jako król. reprezentant lub minister.

„K attow itzer Ztg.“ przyzw yczaiła  nas już do 
braku przyzw oitości dziennikarskiej. Ale tego ro ­
dzaju poniżenia Polski, na jakie sobie w tym  w y- 
oadku pozwala, przechodzi granice naw et tego, cze-

Aleksander Kornel Dobrowolski.

KU LEPSZE] DOLI.
30) —o— (Ciąg dal.-.y).

O trzeciej poleciła Kazkowi, żeby poszedł do szko­
ły zapytać, czy tamtych nie zostawiono przypadkiem 
po lekcjach za karę, chociaż byłoby dziwnem, gdyby 
właśnie obu ukarano równocześnie. Kazek pokręcił się 
po ulicach i wrócił z tern, że szkoła jest zamknięta.

Niepokoi pani Wolińskiej rósł.
*— Pójdziemy nad rzekę i do lasu — mówił Bolek. 

Może ich tam znajdziemy.
Rozeszli się w różne strony i wrócili dopiero nad 

wieczorem, gdy deszcz zaczął padać. Kiedy ostatni 
Władek przyszedł do domu, pani Wolińska rozpłakała 
się.

— Bóg wie, co się z nimi stało — mówiła z troską.
— Poszli w świat — odezwał się Kazek.
— Toś ty może wiedział o tem i nic nie powie­

działeś?
— Coś już dawno mówili, ale nie myślałem, że tak 

zrobią.
Przez całą noc nie zmrużyła pani Wolińska oka, 

nadsłuchając ustawicznie, czy ktoś nie zapuka. Deszcz 
siekł o szyby i woda ciekła z dachu do kadzi, stojącej 
pod wylotem rynny z jakimś dręczącym pluskiem. Jak 
monotonnie i żałośnie!... Zegar wybija godzinę za go­
dziną, a poduszka wciąż jest mokra, bo pani Wolińska 
płacze. Nie oszczędziły jej te chłopczyska takiego du­
żego zmartwienia. Jakże drobnemi wydały jej się 
wszystkie dotychczasowe! Uczyli się, nie uczyli; napra­
wili złe, lub któryś został w klasie drugi rok, zrobili co. 
podarli, pobili się *— to takie powszednie strapienia wo- 
weę tego dzisiejszego. Bóg wie co im się mogło przy-

go można się spodziewać po tem piśmie na podsta­
wie dotychczasowych doświadczeń.

Bylibyśm y bardzo ciekawi, czy w ładze Śląska 
Opolskiego patrzy łyby  spokojnie, gdyby k tóre z 
tam tejszych pism polskich ośmieliło się na podobne 
publikacje. Nasze w ładze mają na podstaw ie de­
kretu  prasow ego dostateęzne środki w ręku, by 
ukrócić coraz w iększą bezcerem onjalność „Katto­
w itzer Ztg.“ w  obrzydzaniu Polski. Mamy też na­
dzieję, że zrobią z nich odpowiedni użytek.

O nocie rosyjskiej do Polski.
Półurzędowy dziennik rosyjski „Tnwiestia**, oma­

wiając ostatnie noty sowieckie, w ten sposób formułują 
postulaty rządu sowieckiego: „Czy rząd polski w rze­
czywistości, a nie tylko teoretycznie pragnie unormo­
wać polsko-sowiecki stosunek, czy pragnie on w rze­
czywistości, a nie tylko teoretycznie wytworzyć takie 
warunki, wobec których to unormowanie stałoby się 
możliwem i osiągalnem? Odpowiedź na to pytanie 
winna być jasną i zdecydowaną. Odpowiedź powinna 
być sformułowana nie przy pomocy oświadczeń słow­
nych, lecz przez realne zarządzenia. Te ostatnie zaś 
mogą i powinny zasadzać się tylko na zupełnem i zde- 
cydowanem unieszkodlwjenin występnej działalności 
białej emigracji w  Polsce*1.

Polacy berlińscy bez księdza polskiego.
Parafianami polskimi z dzielnicy moabickiej Ber­

lina w  liczbie przeszło 1000 opiekuje się od lat Polak 
dominikanin O. Stanisław, brat dr. Połyki h. starosty 
w Świętochłowicach. O. Stanisław spowiada Polaków, 
2 razy na miesiąc wygłasza kazania polskie i przygo­
towuje dzieci polskie do św. Komunii i bierzmowania. 
Proboszcz parafii św. Pawła. ks. Keiser patrzy na to 
z niechęcią i gdy rodzice dzieci polskich domagali się, 
by one były przyjęte do Stołu Pańskiego podczas na­
bożeństwa polskiego, odprawianego przez O. Stanisła­
wa — odpowiedział, że się temu stanowczo sprzeciwia 
i oświadczył rozgniewany, że się postara o usunięcie 
O. Stanisława z parafji. Niemiecki proboszcz spełnił 
tę groźbę.

Ojciec Stanisław, podlegający niemieckiemu pro- 
winciałówi, otrzymał rozkaz, by niezwłocznie przeniósł 
sie do klasztoru Dominikanów w Venlo (Holandia). Po­
lakom w Moabicie odebrano więc księdza Polaka za 
to, że śmieli żądać, by dzieci • ich przystępowały do 
Kom-unji św. podczas polskiego nabożeństwa.

Pokój w w yobraźni Niemców.
Podczas uroczystego w ręczenia dyplomu na 

honorowego doktora uniw ersytetu  w  He;delbenru, 
wygłosił m inister Stresem ann dłuższą mowę, w k tó­
rej, jak to donosiliśmy, chwalił się swemi dążeniami 
do utrw alenia pokoju europejskiego i nieśmiało po ­
rów nyw ał się z Pismarckmrn. Jak sobie Strcsematm  
pokoi taki w yobraża, charakteryzuje krakow ski 
„Czas“ w  następujący soosób:

Nie w ątpim y ani chwili, że gdyby dr. S trese­
mann miał był nieco więcej czasu dla rozwinięcia 
sw ych h irto ’-ycznych dociekań, wspom niałby rów ­
nież o zasługach pokojowych m argrabiego Gerona. 
Henryka L w a baw arskiego, Zakonu krzyżackiego 
i innych bohaterów  niemieckich, k tórzy  byli rze-

godzić w tej drodze. Może który zasłabł; może ich kto 
napadł, może potopili się w jakich moczarach...

Blady świt widział zapuchłe oczy pani Wolińskiej. 
W stała i wyjrzała przez okno. Wciąż mży, a oni może 
idą, przemokli i zziębnięci...

Ubrała się szybko i wyszła z domu. Skierowała się 
do kościoła. Właśnie otwierano drzwi, więc weszła i 
przyklękła przed ołtarzem Matki Bożej. Z płaczem po­
lecała Jej tych swoich lekkomyślników i prosiła o opiekę 
nad nimi. Z ciężkiem sercem podniosła się z klęczek i, 
złamana na duchu, powlokła się z powrotem do domu, 
bo przecież trzeba tamtych budzić.

Ze zdziwieniem ujrzała, że chłopcy byli zebrani. 
Nie spali już wówczas, gdy wychodziła i obserwowali 
ją z pod kołder, wodząc za nią strapionemi spojrzeniami. 
Odczuwali mętne wrażenie zmartwienia, zawisłego od 
wczoraj w powietrzu i gniewali się w duchu na własną 
bezradność wobec tych gorzkich tez matczynych.

Sen ich odbiegł. Ta wiecznie podniecająca myśl o 
tern, co ich czeka tam w szkole, pokryła się szarością 
i nudą. Nie nęciły pauzy z ich gwarem i zabawą, zobo­
jętniał strach, czy belfer wyrwie z tego, co nahnniej 
umieją, czy nie. Na serca położyła się m°rkotność. taka 
powolna, nieustępliwa, bo oto, niewokme. przyszło 
wspomnienie tych czasów, w których tak dłtwo czer­
wieniły się obwódki oczu pani Wolińskiej i nie było sły­
chać jej miłego nucenia przy pracy.

Cicho było w ten ponury poranek w domu, tak za­
zwyczaj rozgłośnym. Pani Wolińska odczuła nieme 
współczucie synków, nie przywykłych do wyjawiania 
lepszych uczuć. Była im wdzięczna za to i obetnie orzy- 
cisnęłaby te głowlny do serca, gładzha zwichrzone czu­
pryny, gdyby nie bała się, że wybuchnie głośnem łka­
niem... za tamtymi, co stali się przyczyną jej żałości.

Po odejściu chłopców do szkoły usiadła pani Wo­
lińska do pisania listów. Zawiadomiła o wypadku księ-

czywiście niezrównanym i tw órcam i pokoju — 
o cm entarnym  charakterze.

Mowa dr. S tresem anna jest jednym dowodem 
więcej, że mówić z Niemcami o pokoju, to rozm a­
w iać ze ślepym o kolorach. Niemcy pojmują pokój, 
jako stan, m ający sankcjonować popełnione przez 
nich gw ałty, pozw alający na spokojne przetraw ianie 
zdobyczy i um ożliw iający przygotow anie się do no­
w ych zaborów cudzej ziemi i cudzego mienia. P o ­
kój zaś, w  którego konsekwencji muszą odszkodo­
w ać sw ych zw ycięzców  za część w yrządzonych 
przez nich szkód, zw rócić część zagrabionych te ry ­
toriów  w ydaje im się krzyw dą nie do zniesienia, 
niesprawiedliwością, k tórą należy usunąć wszelkie- 
mi środkami.

Dr. Stresem ann. m ówiąc tyle o pokoju, raz je­
szcze domaga się zmiany trak tatów , k tóre „stały  
się nie do zniesienia*4.

Te życzenia pozostaną jednak niespełnione. 
Europa pragnie pokoju, ale pokoju opartego na za­
sadach spraw iedliw ości, pokoju życia, a nie pokoju 
śmierci i wytępienia, którego tak  wybitnym i tw ór­
cami byli cytow ani przez dr. Stresem anna F ryde­
ryk II. i B ismarck.

Jeżeli Niemcy tego nie chcą zrozumieć, to  po­
zostaną w cywilizowanym  świecie odosobnione. 
W  własnym , dobrze zrozum ianym  interesie pow in­
ny w ięc Niemcy zerw ać z pojęciami, k tóre są dzi­
siaj niem ożliwe do spełnienia.

Zbliżenie czesko-rosyjskie.
„Bohemia** donosi o pertraktacjach rządu cze­

chosłowackiego z Sow ietam i w  spraw ie zaw arcia 
um owy handlowej. W stępne obrady m iędzy oby­
dwoma państw am i doprow adziły już do pewnych 
rezultatów . Zdaje się, że oba państw a okazują chęć 

! naw iązania oficjalnyc rokow ań. W  Czechosłow a­
cji za um ow ą handlow ą w ypow iada się przedew szy- 
stkiem przem ysł, który obecnie utrzym uje dość 
żyw y kontakt z Rosją. Niemniej jednak Czecho­
słow acja m a świadomość, że od um owy handlowej 
nie należy oczekiw ać zbyt wielkich korzyści p rak ­
tycznych. Zauw ażyć należy, że kw estii um owy 
handlowej sow iecko-czechosłow ackiej w ielką uw a­
gę pośw ięca Francja, zw łaszcza w  zw iązk” 7 id" 
nem. który  dąży do wspólnej linji Francji i N:cmi 
w stosunkach handlowych z Sowietam i. Term in i 
m iejsce przyszłych rokow ań czechoslow acko-sow ic- 
ckich nie zostały jeszcze ustalone, należy jednak li­
czyć się z tem, że rozstrzygnięcie tych spraw  na­
stąpi jeszcze w  ciągu bieżącego lata.

O krucieństw a Japończyków .
Jak z telegramów wiadomo, nacjonalistyczny rząd 

nankiński wysłał do Ligi Narodów telegram, z prośba 
o interwencję z powodu najazdu Japończyków na Chi­
ny. W telegramie powiedziano, że Japończycy ostrze­
liwali miasto Tsinanfu, stolicę prowincji Szantung, przy- 
czem zginęło przeszło tysiąc osób. Straszniejszem Jest 
to, że oddział japoński wdarł się do lokalu komisarza 
rządu, zaaresztował go, poczem po strasznych tortu­
rach, w których obcięto mu uszy i zmiażdżono nos, roz­
strzelano go wraz z trzema urzędnikami.

Jeśli doniesienia rządu nankińskiego są prawdziwe, 
w takim razie niewątpliwie znajdą się instancje, które 
poskromią krwiożerczość Japończyków.

dza Ksawerego w Czarnej i krewnych w Krakowie, Są­
czu i Lwowie.

A potem niecierpliwie czekała na odpowiedzi. Pi­
sała siostra Ela, brat Walery i kuzynka Mania, że niema 
u nich chłopców, lecz z Czarnej nie było żadnej wia­
domości.

Upłynął tydzień w trwodze i trosce. Nareszcie jest 
list od księdza Ksawerego! Chłopcy są u niego. Niech 
się matka nie martwi, on ich przywiezie. Pani Wolińska 
nie wytrzymała. Natychmiast pobiegła na dworzec ko­
lejowy i najbliższym pociągiem pojechała do Czarnej. 
Ze stacji wzięła dorożkę, i gdy jechała wśród sennych 
piasków i płonnych pól, radował ją ten spokojny widok, 
bo już niedługo zobaczy tych swoich „drabów**.

Nie zobaczyła ich jednak, bo tymczasem wuj od­
wiózł ich do domu. Rozminęli się w drodze. Wróciła za­
raz i nad wieczorem znalazła się u siebie. Z płaczem 
rzuciła się w objęcia księdza Ksawerego, a potem szu­
kała oczyma winowajców.

Stali w kącie skruszeni i nieśmiąli, a obok nich Ka­
zek, który poczuwał się do ich obrony.

Już byli do spowiedzi — objaśniał — a pótem 
zwrócił się do nich: — Przeproście mamę!

Dopiero w kilka miesięcy później zaczął Tadek opo­
wiadać dzieje nieudałej wyprawy. Wyruszyli z myślą, 
że dojdą pieszo do jakiego portu, gdzio wsied'iby na 
okręt, który obowiązkowo musiałby się r-szbić w po­
bliżu jakiejś nieodkrytej jeszcze wyspy. Cal? załoga 
zatonęłaby, wedle programu, a tylko oni na szczątkach 
okrętu mieli się dostać na ową wyspę. Naturalnie, zaraz 
byliby napisali do mamy list, któryby włożyli w pustą 
butelkę, żeby się nie martwiła o nich.

Postanowili wyjść z domu bardzo wcześnie, lecz, 
wiedząc o tem, że mama śpi czujnie, musieli "Się zabez­
pieczyć na wszelki wypadek i posunęli wskazówkę ze­
gara o dwie godziny wprzód. Szli do samego wieczora.

(C iąg da lszy  nastąpi).
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Oktawa św. Stanisława, biskupa

Św. Zofii, (panny, męczenniczki) 
t  240.

Św. lana Baptysty de ia SaMe.

SŁOW.: STRZEZYSŁ.AWA.

Módl się za nami do Pana, Boga naszego, a w e­
dle w szystkiego, cokolwiek Tobie rzecze Bóg nasz... 
uczynimy. (Jer. XLII. 2.)

W  Zakonie jego będzie rozmyśla! w e dnie i w 
nocy . . .  i będzie jako drzewo, które swój owoc da 
czasu swego. (Psalm I. 2. 3.)

Zdanie: Gdy okręt tonie, a wiatry go przewra­
cają, głupi tlomoczki i skrzynki swoje opatruje i na 
nich leży, a do obrony okrętu nie idzie i mniema, że 
się sam miłuje, a on się sam gubi. Bo gdy okręt 
obrony nie ma, i on ze wszystkiem  co zebrał uto­
nąć musi. ( P i o t r  S k a r g a.l

Kalendarz astronomiczny: Słońce wschodzi o
godz. 3.50, zachodzi o godz. 19.31. — Księżyc wscho­
dzi o godz. 2.34, zachodzi o godz. 13.46. Księżyc 
przechodzi Marsa i Urana. U r a n  wschodzi 2.27, 
zachodzi 14.49. — N e p t u n  wschodzi o godz. 11.01, 
zachodzi o godz. 1.19.

Długość dnia wynosi 15 godzin 41 minut.
Zmiany powietrza przed 100 laty: chłodno, 

deszcz. J u t r o :  gorąco, nawałnica.

— TT Rady Wojewódzkiej. Rada Wojewódzka na 
posiedzeniu w dniu 11 b. tn. dokonała dalszego roz­
działu kredytów ze Śląskiego Funduszu Gospodarcze­
go w  ogólnej sumie 125.500 złotych a następnie zezwo­
liła zakładom „Elektro" w Łaziskach Górnych na bu­
dowę i uruchomienie piecowni. zaś firmie „Oswag" 
Sp. Akc. w  Łaziskach Górnych na budowę i uruchomie­
nie topialni terotyłu.

Z kolei zatwierdziła uchwałę Wydziału Gminnego 
miasta Cieszyna w  przedmiocie zaciągnięcia pożyczki 
400 tys. złotych na cele elektryfikacji części powiatu 
cieszyńskiego 1 uchwałę korporacyj miejskich miasta 
Król. Huty na zaciągnięcie pożyczki 400.000 złotych w 
Banku Gospodarstwa Krajowego na cele budowlane.

Ponadto zatwierdziła cały szereg odwołań w spra­
wach podatkowych oraz zatwierdziła kilka statutów 
związków komunalnych.

— Uroczystość odsunięcia tablicy Tadeusza Rey- 
tana w Hroszówce. Piszą nam: Uroczystość rozpocz­
nie się o godzinie 11-tej nabożeństwem. Ze względu 
na niedogodne godziny przybywania pociągów do La­
chowicz, zostanie zorganizowana komunikacja samocho­
dowa ze stacji Baranowicze, skąd samochody odejdą 
21 b. m. o godz. 10-tej po przybyciu pociągu W arsza­
wą—Białystok—Baranowicze. Ze względu na co jest 
pożądane wcześniejsze zawiadomienie o przyjazdach.

  Waloryzacja niemieckich polis ubezpieczenio­
wych. Od dłuższego już czasu trwają konferencje pol­
sko-niemieckie, poświęcone sprawie polis ubezpiecze­
niowych. Chodzi o przeprowadzenie waloryzacji przed­
wojennych niemieckich po1:3, które wydawane były 
przez niemieckie towarzystwa, istniejące w  byłem za­
borze niemieckim.

— Fałszywe banknoty 500 zlotowe. W ostatnich 
dniach zatrzymano fałszywe bilety 500-złotowe w 
Warszawie.

Falsyfikat wykonany na papierze odmiennym, 
cieńszym, o odcieniu bardziej szarym. — Znak wodny 
wytłaczany w gotowym papierze o konturach widocz­
nych na powierzchni papieru.

Cały obraz biletu fałszywego tak strony przed- 
mej, jak i odwrotnej jest o 2 do 3 mm. krótszy i węż­
szy, niż obraz biletu autentycznego.

Rysunki obu stron falsyfikatu mało plastyczne 
wskutek braku wykończenia szczegółów.

Wizerunek Kościuszki wykonany nieudolnie, zle­
wa się z tłem i nie występuje tak wyraźnie, jak na bi­
lecie autentycznym.

Cieniowanie liter w napisie „Bank Polski" grubsze, 
kreski umieszczone krzywo i niesymetrycznie.

Cyfry numerów grubsze, krzywo poumieszczane, 
zalane, wykrojem różnią się od autentycznych.

Falsyfikat jest łatwy do rozpoznania.
— Instruktorski kurs jedwabnictwa w Milanówku.
Wobec pomyślnego rozwoju hodowli jedwabników

w Polsce i odczuwanego w tej dziedzinie braku in­
struktorów, podobnie jak w roku ubiegłym, centralna 
doświadczalna stacja jedwabnicza w Milanówku pod 
Warszawą organizuje jednomiesięczny instruktorski

kurs jedwabniczy w Milanówku, od 1-go do 30-go 
czerwca b. r. Kurs obejmować będzie wykłady teo­
retyczny z zakresu hodowli jedwabników, anatomji jed­
wabnika, historii jediwabnicłwa, celkowej produkcji ja­
jeczek systemu Pasteur'a, różnych ras jedwabników, 
chorób jedwabników, hodowli drzew morwowych i 
pYzemysłu jedwabnego przetwórczego, oraz zajęcia 
praktyczne, polegające na przeprowadzeniu przez słu­
chaczów całkowitej hodowli jedwabników i zajęć w 
szkółce morwowej.

Kurs przeznaczony jest głównie dla instruktorów 
organizacyj rolniczych i samorządowych, lub osób 
pragnących oddać się pracy nad krzewieniem jedwab­
nictwa w kraju.

Kurs organizowany jest przy udziale zasiłku mini­
sterstwa rolnictwa i dzięki temu opłata wynosić będzie 
tylko 25 złotych (niezamożni mogą być z opłaty tej 
zwolnieni). Koszt utrzymania i mieszkania w Milanów­
ku lub w Warszawie ponoszą sami słuchacze, lub in­
stytucje ich delegujące.

Podania skierowywać należy do Centralnej Do­
świadczalnej Stacji Jedwabniczej w Milanówku pod 
Warszawą, za pośrednictwem i z poparciem miejsco­
wej instytucji rolniczej lub samorządowej. Podanie 
powinno zawierać: imię i nazwisko, wiek (nie mniej lat 
20). wykształcenie, zawód i obecne zajęcie, miejsce 
stałego zamieszkania i krótkie oświadczenie w jaki 
sposób kandydat przewiduje wykorzystać nabyte na 
kursie wiadomości.

Podania przyjmowane będą do dnia 25 maja b. r.

— Ilu ludzi umiera i rodzi się w Polsce. Niezmier­
nie ciekawe są dane statystyczne, mówiące o zwiększa- 
jącem się tempie przyrostu naturalnego ludności w Pol­
sce w ciągu kilku lat ostatnich.

Weźmy dla przykładu r. 1919, czyli pierwszy rok 
po wojnie europejskiej i pierwszy rok wojny naszej z 
bolszewikami i porównajmy go z rokiem 1926, kiedy 
rozwój gospodarczy Polski zaczyna wchodzić na nor­
malniejsze tory.

Otóż w-roku 1919 w woj. łódzkiem przyszło na 
świat 80.729 dzieci, zgonów natomiast zanotowano 
54.977. Nadwyżka urodzin nad zgonami, czyli przyrost 
ludności wynosił zatem 25.752. W r. 1926 liczba uro­
dzin wynosi 79.280, a liczba zgonów 41.440, co daje 
przyrost 37.840 dusz.

W woj. poleskiem w r. 1919 urodzin 21.099 i zgo­
nów 24.804, czyli zmarło o 3.710 więcej, niż przyszło 
na świat.

W r. 1926 zgonów zanotowano 20.450, a urodzin 
47.970. czyli o 27.520 więcej, niż zgonów.

W woj .  Ś l ą s k i e m  naturalny przyrost ludności 
wynosił w r. 1923 *—■ 67.647 dusz, zaś w. r. 1925 — 
73.436 dusz.

Cyfry powyższe jaśniej, niż najbardziej przekony­
wające rozumowania świadczą o stałym wzroście lud­
ności w kraju. Polska rośnie, z roku na rok przybywa 
jej coraz więcej ludności.

— Poślednia mąka pszenna — wolna od cła. Ko­
mitet ekonomiczny ministrów uchwalił zwolnić od cła 
wywozowego poślednią mąkę pszenną.

* Wycieczka do Francji Związku Hallerczyków.
W celu złożenia hołdu poległej na polach Szampanji 
braci, z okazji 10-letniej rocznicy walk armji generała 
Hallera na zachodnim froncie, zarząd główny Związku 
Hallerczyków organizuje na miesiąc lipiec b. r. w y­
cieczkę do Francji.

Wyjazd wycieczki nastąpi statkiem „Virgini“ z 
Gdyni, dnia 3-go Iipca. Z Dunkerque uczestnicy uda­
dzą się na odsłonięcie pomnika marszałka Focha w 
Calais, następnie zwiedzą poszczególne odcinki daw­
niejszego frontu, biorąc udział w Paryżu w uroczysto­
ściach narodowego święta francuskiego. Odjazd nastąpi 
16-go lipca via Le Havre—Gdynia.

Uczestnicy wycieczki mogą przedłużyć swój po­
byt we Francji do 1-go sierpnia względnie nawet i dłu­
żej, o ile dadzą prolongować swe paszporty, gdyż bi­
lety kolejowe i okrętowe będą miały ważność 2-mie- 
sięczną. Koszty wycieczki będą wynosiły na osobę 
4— 450 złotych, uwzględniając uzyskane już przez za­
rząd główny zniżki cen biletów i paszporty ulgowe.

Poza członkami Związku Hallerczyków mogą brać 
udział w wycieczce także i sympatycy naszej organi­
zacji. Interesowanych powyższem panów i panie , upra­
sza się o łaskawe nadesłanie zgłoszeń najpóźniej do 
dnia 18-go b. m. na ręce sekretariatu Chorągwi Śląskiej 
Związku Hallerczyków w Katowicach, przy ulicy Rey­
monta nr. 2.

* Kolonje letnie Polskiego Czerwonego Krzyża, We
wtorek, dnia 15 maja wyjeżdża 25 dzieci z Katowic na 
kolonje letnie do Pielgrzymowic. Zbiórka o godzinie 
9-tej w Katowicach przy ul. Andrzeja 9 (biuro Czer­
wonego Krzyża).

+Kurs w Szkole Pielęgniarstwa i Opieki Społeczne? 
przy Czerwonym Krzyżu w Katowicach rozpocznie się 
w połowie sierpnia b. r.

Przyjęte być mogą kandydatki w wieku od 18 do 
30 lat z wykształceniem szkół średnich (gimnazjum, 
liceum, seminarjum).

Szkoła jest 2-letnią, obejmuje wykształcenie teore­
tyczne i praktyczne z zakresu pracy szpitalnej i higie­
ny społecznej. Na pokrycie kosztów utrzymania w in­
ternacie i kształcenia kandydatki otrzymać mogą sty­
pendium.

Bliższych informacyj udziela kancelaria szkoły 
przy ul. Andrzeja 9 IV p. Zgłoszenia kierować należy 
do dyrektorki szkoły M. Mochnackiej.

* Ważne wyjaśnienie dla kolejarzy b. zaboru pru­
skiego. Dyrekcja kolei państwowych w Katowicach, 
przy przyjmowaniu na etat asystentów, wymaga od 
kandydatów cenzusu z ukończenia 7-klasowej szkoły 
powszechnej.

Przedstawianie i uzyskania takich świadectw nie 
sprawia trudności mieszkańcom miast lub miejscowości 
większych, które szkoły takie posiadają. Natomiast 
jest to bardzo trudne w małych wioskach, zwłaszcza w 
okręgach rolniczych, gdzie szkoły powszechne z powo­
du szczupłości ubikacyj i niewystarczającej ilości dzie­
ci, niejednokrotnie składają się z jednej, dwóch lub 3 
klas. Świadectwa takich szkół mimo 8-letnie.i nauki w 
nich, były przez dyrekcję kolei kwestionowane i nie 
uznawano ich za równoznaczne z świadectwami nor- 
malnvch 7-klasowych szkół powszechnych.

yV sprawie tej Katowicki zarząd okręgowy Z. U. K. 
zwrócił się o wyjaśnienie do Śl. Urzędu Wojewódzkie­
go w Katowicach, w wyniku czego Urząd Wojewódz­
ki przesłał do dyrekcji kolei państwowych pismo nastę­
pującej treści:

„Na skutek wniesionej prośby przez zarząd okrę­
gowy Związku Urzędników Kolejowych z dnia 9 marca 
1928 r. L. dz.II/289/28 Wydział Oświecenia Publicznego 
podaje do wiadomości, że w myśl zarządzenia pruskie­
go ministra wyznań religijnych i ©świecenia publicznego 
z dnia 11 marca 1908 r. (IT F XII, XXIV. VI. 1417) świa­
dectwa ukończenia szkół 1, 2 i 3-klasowych itd., należy 
uważać za równoznaczne z świadectwem ukończenia 
siedmioklasowej szkoły powszechnej/' (N)

1 Katowickiego.
Katowice. ( Z m i a n y  r o z k ł a d ó w  p o c i ą ­

g ó w .)  Z dniem 15 maja następuję w ielka zmiana 
w  ruchu pociągów osobowych. Na niektórych linjach 
dochodzą nowe pociągi, co ułatw i komunikację. 
Niech w iec każdy zaw czasu poinformuje się na s ta ­
cji o rozkładzie jazdy pociągów. Rozkład jazdy po­
ciągów z Katowic podamy później.

— (Z a  p o m o g i d l a  d z i e c i . )  W ydział po­
w iatow y w Katowicach udzielił dla dzieci, p rzystę ­
pujących w roku bieżącym  do P ierw szej Komunji 
św iętej 9500 złotych zapomogi. Zapomogę o trzy ­
mało 12 najbiedniejszych gmin w powiecie, miano­
wicie: Bvkow ina 550 zł, B ytków  110 zł. Brzezinka 
1500 zł. Brzeczkow ice 1000 zł, Bańgów 300 zł, H a­
lemba 900 zł, Kończyce 1000 zł, Kłodnica 200 zł, 
P aw łów  900 zł, M akoszowy 1050 zł, P rzełajka 500 
i M acieikowice 500 z.

— ( B e z r o b o c i e  z m n i e j s z a  s i ę  s t a l e . )  
Na obszarze powiatu katowickiego w  czasie od 
3—9 maja br. było 8910 bezrobotnych. W  okresie 
spraw ozdaw czym  przybyło 182 bezrobotnych, ubyło 
225. S tałe zasiłki tygodniow e z funduszów dla naj­
biedniejszej ludności wypłacono 4519 bezrobotnym , 
jednorazow e zaoomogi pobrało 465 osób.

Dąbrówka Mała w Katowickiem. ( B a d a n i a  
s t a n u  k o p a l n i  „ J e r z y " . )  Dnia 11 maja specjal­
na komisja przeprowadziła przedwstępne badania sta­
nu kopalni „Jerzy" w Małej Dąbrówce. Badania po­
trwają przez dłuższy czas, to też wyniki tych badań 
będą podane do publicznej wiadomości dopiero po 
ukończeniu prac komisji.

7 ęwietodtłowfcfcreoo.
Król. Huta. ( T r z e b a  p ł a c i ć  p o d a t e k  od  

p s ó w.) Magistrat podaje do publicznej wiadomości, 
że psy, które podlegają opodatkowaniu a właściciele te­
go jeszcze nie uczynili, należy zgłosić w  ratuszu pokój 
13. Tu też zostają wydane znaczki dla psów. Nie- 
zgłoszenie lub fałszywe podanie naraża na karę 350 
złotych.

Świętochłowice. (Z K a s y n a  P o l s k i e g o . )  W
ubiegłą środę, dnia 9 b. m. wygłosił w lokalu Kasyna 
Polskiego w Świętochłowicach p. inż. Szymaszek, wi­
ceprezes Kasyna, drugą część swego wykładu o na- 

i szym systemie słonecznym. W sposób zajmujący i pla­
styczny przedstawił prelegent powstanie poszczegól­
nych planet, zajmując się później każdym z nich z



osobna* opierając się na badaniach za pomocą analizy 
spektralnej. Następny odczyt „Nasz przemysł nafto­
wy" z przezroczami wygłosi p. inż. Szwabowicz w 
przyszłą środę, dnia 16 b. m.

— (Z kom.  u r z. p o ś r. p r a c y . )  Liczba bez­
robotnych w powiecie świętochłowiokim trochę się w 
ostatnim tygodniu zmniejszyła. Pracę straciło 297 osób, 
natomiast do pracy powróciło 324 osób. W kom. urz. 
pośr. pracy zarejestrowano 4759 bezrobotnych, z tego 
3316 mężczyzn, resztę dziewcząt i kobiet. W  ostatnim 
tygodniu wypłacono na zasiłki dla bezrobotnych kwotę 
2100 złotych. (N)

Nowy Bytom w Świętochłowickiem. ( B a c z n o ś ć  
r o b o t n i c y  z k o p a l n i  „ P o k o j u " ! )  W dniach 
18 i 19 maja b. r. odbędą się na wyżej wymienionej ko­
palni wybory do rady zakładowej. Zgłoszono dotych­
czas 3 listy ze strony robotników. Mianowicie: lista 1 
i lista 3 reprezentują Centralny Związek Górników, li­
sta 2 zaś Zjednoczenie Zawodowe Polskie. Towarzy­
sze z Centralnego Związku otaczali naszą załogę taką 
opieką, że panuje na nich powszechne oburzenie. „To­
warzysze" oprócz uprawiania pokątnych „geszefcików", 
absolutnie nic korzystnego podczas ich panowania dla 
robotnika nie zdziałali. I dlatego zwracamy się do na­
szej załogi z gorącym apelem, ażeby z teraźniejszej 
nadarzającej się sposobności korzystali w ten sposób, 
że wszyscy gromadnie oddają swój głos na listę nr. 2 
z czołowymi kandydatami: Wieczorek Leon, rębacz i 
Nowak Ludwik, dzionkarz. Jak powyżej zaznaczono, 
towarzysze z Centr. Zw. ogłosili aż dwie listy do rady 
zakładowej, aby móc „solidarnie" robotników z kopalni 
Pokoju zastępowa^ wzgl. bronić. Każdy zdrowo my­
ślący robotnik powinien z tego wyciągnąć odpowiedną 
naukę mianowicie,ż e takim zastępcom interesów ro­
botniczych bynajmniej zaufać nie można, temmniej, że 
owe listy do rady zakładowej zestawili przywódcy na 
szybie „Marcina". Z j e d n o c z e n i o w c y .

* Ruda w Świętochłowickiem. ( S a m o b ó j s t w o . )  
Dnia 10 maja b. r. o godz. 14-tej wydobyto ze stawu 
zwłoki Franciszki Kiwit z Bielszowic, które odwieziono 
do kostnicy szpitala gminnego w Rudzie. Wymieniona 
usiłowała już dwa razy popełnić samobójstwo przez 
utopienie i każdorazowo została uratowana, jednak 
ostatnio nie zdołano przywrócić jej do życia.

Brzeziny w Świętochłowickiem . (W  y b o r y  
d o  r a d y  z a k ł a d o w e j . )  W  czasie od 4 do 8 
maja na kopalni „Biały Szarlej" odbyły się w ybory 
do rady  zakładowej. Uprawnionych do głosowania 
było 2492 osób, głosow ało 1775. Nieważnych głosów 
oddano 9. O trzym ali: Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie 1161 głosów — 9 m andatów i 1 uzupełniający; 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe 378 gło­
sów — 2 m andaty i 1 uzupełniający; socjaliści pol­
scy 232 głosów — 1 mandat. Jest to bardzo dobry 
wynik, k tóry  winien być zachęta dla robotników in­
nych kopalń, jaką organizację zaw odow ą należy po­
pierać.

Teatr Polski w Katowicach
„Konrad Kędzierzawy", 

dram at śląski Jana Jaronia.
Wszystko na świecie ma swoją przyczynę. Tak- 

samo genjusz, czy wielki talent nie wystrzela ni stąd 
ni zowąd, podobnie, jak nie wyrośnie kwiat róży na 
pustyni. By naród jakiś wydać mógł z siebie potężną 
indywidualność, musi przez całe wieki żyć w warun­
kach, sprzyjających jej wytworzeniu.

Lud śląski był — jak mało który naród na świecie 
— pod tym względem w fatalnych warunkach. Oder­
wany przed wiekami od pnia macierzystego, stał się 
przedmiotem wyzysku chciwych władzy książąt i bez­
względnych magnatów. Uważano go za robocze bydle, 
a nie za człowieka. Unikano też starannie zaspokaja­
nia jego duchowych potrzeb, bo wiedziano dobrze, że 
gdy kultura zacznie w nim wzrastać, wzrosną też po- 
trżeby i świadomość^ człowieczeństwa. A wówczas 
lud upomni się o swe prawa i nie pozwoli obcym ży­
wiołom bogacić się jego kosztem.

Ostatnia epoka historii górnośląskie; pod panowa­
niem pruskiem niewiele różniła się od poprzednich. Po­
stępy cywilizacji i zdobycze kultury stosowano w ca­
łych Niemczech, ale nie na Górnym Śląsku. Co wię- 
eej — tłumiono systematycznie wszelkie dążenia, skie­
rowane ku podniesieniu jego ludu. Nawet najbardziej 
niemiecko usposobieni Górnoślązacy przyznają, że Gór­
ny Śląsk traktowany był zawszę po macoszemu. Ogłu­
piać — to było hasłem rządu i magnatów!

Cóż dziwnego, że na takiem podłożu nie mógł 
wyrosnąć wybitniejszy umysł, zwłaszcza w dziedzinie 
sztuki, która więcej, niż każdy inny dział twórczości 
ducha ludzkiego wymaga przygotowania przez całe 
pokolenia. Jeśli zatem znajdzie się wśród ludu śląskie­
go choćby najskromniejszy ta' >nt w jakimkolwiek kie­
runku, to należy go pieczołowicie hodować, dawać mu 
wszelkie warunki, potrzebne do rozwoju. Może z niego 
nie wyrośnie nic nadzwyczajnego. Ale dziesięciu, stu 
takich ludzi użyźni do tego stopnia wyjałowioną glebę 
waszej kultury, że zabłyśnie jasnym promieniem indy- 

Adurkwtś^ wielka, przynosząca chlubę i pożytek ślę-

tiietda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w  dniu 12 maja 1928 r.
Płacono: za 100 złotych 46.82 m arek niemie­

ckich; za 100 m arek niemieckich 213.55 złotych; za 
dolara am erykańskiego 8.91 złotych; za 100 fran­
ków szw ajcarskich 172 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej 
w dniu 11 maja 1928 r.

P łacono: za dolara am erykańskiego 8.88 zło­
tych; za funt szterlingów angielskich 43.41 złotych; 
za 100 franków  francuskich 35.99 złotych; za 100 
szylingów austriackich 125.11 zło tych; za 100 koron 
czeskich 26.35 z ło tych ; za 100 lirów włoskich 46.86 
złotych: za 100 franków szwajcarskich 171.39 zło­
tych.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 11 maja 
1928 r. Płacono za 100 kilogramów franko stacja wo­
jewódzka w walucie złotowej: Pszenica 52—54. Żyto 
52—54. Owies 47—49. Jęczmień 51—53. Makuch 
lniany 55—56. Osucie pszeniczne 35—36. Osucie rża­
ne 36—37. Tendencja bardzo słaba.

7 P sw si* iege,
Mikołów w Pszczyńskiem. ( T a r g  na  k o n i e  i 

b y d ł o . )  Następny targ na konie i bydło odbędzie się 
w mieście Mikołowie w środę, dnia 16 maja 1928 r.

Starawieś w Pszczyńskiem. (A r e s z t o  w a n i e . )  
Dnia 10 maja b. r. został przytrzymany za shańbienie 
8-letnijj Magdaleny T. 18-letni T. Alojzy ze Starej 
Wsi i odstawiony do sądu pow. w  Pszczynie. Docho­
dzenia w toku.

I  PwbnicVieoo
Jastrząb Zdrój w Rybniokieni. ( N i e s z c z ę ś l i ­

w y  w y p a d e k . )  Dnia 10 maja b. r. o godz. 13-tej 
wpadł na zakręcie szosy Jastrzębie Dolne—Jastrząb 
Zdrój samochód firmy Sobczyk z Rybnika przez barierę 
mostu do rzeczki Młynówki, wskutek czego wypadł z 
auta zastępca wspomnianej firmy Leonard Sroczyński 
z Katowic i wpadł do wody, przyczem doznał wstrząsu 
nerwowego. Szofer wyszedł bez uszkodzenia. Winą 
wypadku jest defekt kierownicy.

Z LublinfecMeao.
Lubliniec. ( S z c z e p i e n i e  o s p y .)  Magistrat 

podaje do publicznej wiadomości, że tegoroczne szcze­
pienie ospy w Lublińcu odbędzie się w  dniu 14 maja o 
godzinie 8 rano w tutejszej sali gimnastycznej przy 
szkole powszechnej. Rewizja szczepionych nastąpi w 
dniu 21 maja o tym tamym czasie w sali gimnastycznej.

Lubsza w Lublinieckiem. ( U r o c z y s t o ś ć  
3. M a j a.) W e wsi naszej obchodzono święto pań­
stw ow e 3 Maja nadzwyczaj okazale. W nocy 2-go

skowi, państwu, ludzkości. Nie stanie się to w rok, ani 
dziesięć lat. Dlatego praca nad hodowaniem wybitniej­
szych jednostek z pośród ludu śląskiego nie jest 
wdzięczna, nie daje doraźnych sukcesów. Ale tern 
większa zasługa takiej pracy, bezinteresowanej, dla 
przyszłości.

Autor legendy śląskiej pod tytułem „Konrad Kę­
dzierzawy" Jan Jaroń — to jeden z tych Górnośląza­
ków, którzy mieli stać się podłożem dla przyszłego 
genjuszu. Przejęty gorącem umiłowaniem ludu śląskie­
go, odczuwający żywo jego tragedie przeszłości, ży­
wiący w sercu niezłomną wiarę w jego tężyznę i w 
przyszłe szczęście, przyniósł z sobą na świat warunki, 
które w innem środowisku, mającem za sobą wieki kul­
tury, mogłyby wynieść go na czoło wielkich ludzi. W 

'tutejszych warunkach nie mógł stać się czemś więk- 
szem, bo brakło dla jego umysłu żyznej przeszłości. 
W dodatku organizm jego trawiła nieuleczalna choroba 
piersiowa, która zbyt wcześnie przecięła pasmo życia 
poety.

Ale właśnie dlatego, że był jednym z niewielu Gór­
noślązaków, któremu Opatrzność wyznaczyła rolę pio- 
tijera kultury, obowiązkiem naszym jest twory jego du­
cha cenić i uprzystępniać je jak najszerszemu ogółowi. 
Z nich bowiem wychodzić powinien impuls dla dal­
szych talentów, zachęta do pracy w tym kierunku, na­
tchnienie do tworzenia.

Dyrektor Sobański wystawiając tę sztukę Jaro- 
nia, zasłużył sobie na gorącą wdzięczność Ślązaków. 
Temwięcej, że ubranie jej w szaty sceniczne, przed­
stawiało wiele trudności. Jaroń bowiem był przede- 
wszystkiem poetą i gorąco miłującym swą ziemię czło­
wiekiem. Natomiast w „Konradzie Kędzierzawym" nie 
wykazał talentu autora scenicznego. Być może, że z 
czasem, gdyby był widział swój utwór na scenie, spo­
strzegłby braki i wady pod tym względem i usunąłby 
je w następnych dziełach. Brakło mu jednak na to cza­
su i . .  . życia. P. Sobański nie zląkł się trudności, po­
łączonych z wystawieniem utworu mało nadającego się 
na scenę. Postarał się o to, by nie naruszając warto­
ści, tkwiących w tym utworze, nadano mu szatę, nie/ 
rażącą naogół widza swemi brakami i przystroił w 
ramy oddziałujące miło na wzrok i słuch. Szkoda tyl­
ko, że „Konrada Kędzierzawego" wystawiono nie w

maja odbył się przy dźwiękach o rk iestry  capstrzyk. 
Nazajutrz o godz. 9 zgrom adziła się dziatw a z całej 
parafji, harcerze, Zw. Pow stańców  Śl., straż  pożar­
na, tow . śpiewu i w szyscy, w  których serce polskie 
bije — koło p. Mańki, skąd w yruszono na nabożeń­
stwo do kościoła parafialnego. Podniosłe i piękne 
kazanie wygłosił jeden z ks. Oblatów z Lublińca, 
który w treściw ych słowach udowodnił godność 
czczenia Matki Boskiej przez naród polski, jako 
Królową Korony Polskiej. Podczas uroczystego na­
bożeństw a przygryw ała  m iejscowa orkiestra, oraz 
chór „Lutnia" w ykonał dwie piękne pieśni. Po  na­
bożeństw ie złożono wieńce na grobach powstańców . 
Poczem  w ygłosił p. Gasztych, kierownik szkoły, na 
placu szkolnym przem ówienie na tem at „Konstytu­
cja 3 Maja". Nastąpiła przerw a obiadowa. P o  po­
łudniu o godz. V2 2 zgrom adziła się publiczność ce­
lem brania udziału w  pochodzie, k tóra na piękni® 
przystrojonych row erach, koniach i furmankach, 
ruszyła przez całą parafję, a mianowicie przez Lub­
szę, Kamienicę, Babienice, P sary . Piasek, Lubszę — 
droga wynosiła 14 kim. Sam a Lubsza staw iła 8 fur­
manek (dużych) z sikaw ką straży  pożarnej. Nie do­
pisały tylko inne miejscowości, k tóre naw et nie s ta ­
w iły furmanki dla swych dzieci, — pomimo ich 
wielkiej radości wzięcia udziału w tym pochodzie.
0  godzinie % 5 w racał pochód z 86 row erzystam i 
na czele do Lubszy, gdzie całość zakończono uro- 
czystemi nieszporami. Po  dwugodzinnej przerw ie 
odbyła się na sali p. Mańki w ieczornica. Na pro­
gram złożyły się: referat 3 Maja i Król. Korony Pol­
skiej — p. Bednarskiego, śpiew chóru „Lutnia" dzia­
tw y szkolnej, harcerzy, deklamacje i sztuczka 
dzieci p. t. 3 Maja. W ieczornicę zakończono odśpie­
waniem „Boże coś Polskę". Po  w ieczornicy odbyła 
się zabaw a ludowa. W spółpracownikom , a przedc- 
wszystkiem  p. Szulcowi, kier. szkoły należy się 
szczere „Bóg zapłać". O b s e r w a t o r .

1 *a?ei
Janów Podlaski. (50 z a g r ó d  w ł o ś c i a ń ­

s k i c h  s p ł o n ę ł o . )  W  dniu 6 bm. we wsi Derło, 
pow. konstantynow skiego, wybuchł ogromny pożar. 
Około 50 zagród w łościańskich w raz ze zbożem, 
inw entarzem  i narzędziam i rolniczemi spłonęło do­
szczętnie. S tra ty  w ynoszą przeszło miljon złotych. 
Z całej wsi ocalało jedynie 5 zagród gospodarskich. 
Pożar wzniecili dwaj 6-letni chłopcy, baw iący się 
ogniem.

W esoły kącik.
Jak to było?

— Widziałem wczoraj w teatrze męża pani. ale nie 
zauważył mnie.

— Wiem, mówił mi o tern.

pełni sezonu, lecz u jego schyłku. Utwór śląskiego 
poety powinien bowiem być głównym filarem reper­
tuaru w naszym teatrze. Nim rozbudzać winien teatr 
w piersiach jak najszerszych warstw umiłowanie prze­
szłości i wiarę w przyszłość, przez niego przedewszyst- 
kiem spełniać misję szerzenia kultury w jak najszer­
szych warstwach, a nietylko wśród garstki mieszkań­
ców miast. „Konrad Kędzierzawy" docierać powi­
nien do najdalszych zakątków, aby lud .śląski wiedział, 
że to jego syn rodzony krwawemi łzami oblewał jego 
nieszczęsny los i że on kazał mu wierzyć ,że

...Ojcowizny wróg im nie odbierze,
Lud mężnie wytrwa przy praojców wierze 
Dopóki jeszcze tchu mu starczy w łonie.

Należy mieć nadzieję, że teatr polski, w zrozumie­
niu swej istotnej misji — podwyższenia kultury w jak- 
najszerszych warstwach, utwór przedwcześnie zgasłego 
poety śląskiego zachowa w swym repertuarze i przez 
niego tworzyć będzie w ludzie warunki, przygotu- 
jące glebę dla innych talentów.

„Konrada Kędzierzawego" wystawiono z wielką 
starannością. Zręcznie zdołano - usunąć to, co nie ma 
charakteru scenicznego i stworzono całość, wywiera- 
jącą silne wrażenie. Najmniej udaną była inscenizacja 
ostatniego obrazu. Dekoracja pochłonęła zbyt dużo 
miejsca na niewielkiej scenie, dlatego moment walki nie 
wyszedł z tą siłą, jaką nadaćby mu można przy więk­
szej przestrzeni.

Doskonałą myśl miała dyrekcja, wplatając w utwór 
muzykę, specjalnie skomponowaną przez p. Bończę- 
Tomaszewskiego. Uchwycił on nieźle archaiczny i lu­
dowy ton i zwłaszcza w scenie uczty na dworze Hen­
ryka Brodatego stworzył kilka pięknych ustępów. 
Mniej natomiast udatnie wypadł marsz żałobny, zbyt 
wyraziście uwidaczniający, że p. Tomaszewski często 
słyszał symfonję Czajkowskiego. Zakończenie legendy 
reminsencją melodji ..Roty" podnosi znakomicie nastrój, 
jaki utwór ten wywiera.

Wszyscy artyści z p. Nowakowskim na czele wy­
wiązali się z trudnego zadania znakomicie. Na specjal­
ne podkreślenie zasługują dekoracje i bogate kostiumy.

C. Z.



Z przemysłu tłuszczowego.Ostatnie telegramy.
Z azd Związku Strzeleckiego.

W a r s z a w a .  (PAT.) W niedzielę odbył się 
doroczny zjazd Związku Strzeleckiego przy udziale 
około 200 delegatów. Zjazd ten zaszczycił swą obe­
cnością Pan Prezydent Rzplitej, któremu zebrani zgo 
towali gorące owacje. Rząd reprezentowali Ministro­
wie: Składkowski i Dobrucki. Wybrano zarząd, po­
wołując na prezesa ponownie dr. Dłuskiego. W 
czasie zjazdu przedstawiciel okr. górnośląskiego' w 
imieniu Związku Powstańców Górnośląskich wręczył 
prezesowi, drowi Dłuskiemu, gwiazdę powstańczą za 
współdziałanie w czasie powstań narodowych na G ór­
nym Śląsku.

Otwarcie międzynarodowej wystawy prasowej
K o l o n  j a .  (PAT.) W sobotę przed południem 

odbyło się w wielkim hallu parku wystawowego nad 
orzegiem Renu uroczyste otwarcie międzynarodowej 
wystawy prasowej. W akcie otwarcia uczestniczyli 
przedstawiciele rządu Rzeszy i rządu pruskiego oraz 
poszczególnych krajów związkowych, dalej przedsta­
wiciele 45 państw, akredytowanych przy rządzie Rze­
szy w Berlinie. Przybyłych powitał nadburmistrz Ko- 
onji dr. Adenauer w b. serdecznych słowach, pod­
kreślając, że głównym celem tej wystawy jest dążenie 
do zbliżenia międzynarodowego i pokoju między na­
rodami. Oficjalnego otwarcia dokonał imieniem rządu 
Rzeszy minister Brauns, poczem uczestnicy zwiedzili 
poszczególne pawilony i sale wystawy.

Ruch na międzynarodowej wystawie prasy jest 
jeszcze słaby z powodu niewykończenia większości 
pawilonów różnych narodów. Pawilon polski zapo­
wiada się bardzo dobrze. Oficjalne otwarcie pawilonu 
T-astąpi za kilka dni.

Oburzeni nacjonaliści niemieccy.
B e r l i n .  (PA T.) Prasa nacjonalistyczna atakuje 

w gwałtownych słowach prof. Bascha, który z ramie­
nia Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela wygło­
sił odczyt w sali Sejmu pruskiego i twierdził, że spra­
wa Korytarza polskiego może zostać rozwiązana tyl­
ko na drodze pokojowej, przyezem Niemcy nie po­
winni. zapotmnać, że ludność tam zamieszkała jest 
polska.;

W otwarte karty.
W r o c ł a w .  (WTB.) Na zebraniu wyborczem  

w Zgorzelicach przem aw iał w icekanclerz Hergth, 
k tó ry   ̂ uspraw iedliw iał politykę nacjonalistów w 
ostatnim  roku. Podniósł on, że ci, k tórzy rozpoczęli 
politykę locarneńską, mają obowiązek oswobodzić 
zajęte przez obce wojska tereny  i doprow adzić do 
rewizji trak ta tu  w ersalskiego oraz planu Daw esa.

Nacjonaliści nie chcą prow adzić polityki nadziei 
i obiecanek, lecz politykę realną. Nie tają oni wcale 
tego, że są monarchistam i. Konstytucja mogłaby 
być zmieniona także na drodze konstytucyjnej.

O rehabilitację niewinnie straconego/
B e r l i n .  (Tel. wł.) W edług doniesień tutej­

szej prasy, dochodzenia w  spraw ie niewinnie stra- 
congo robotnika polskiego, Jakubowskiego, w yka­
zały  w  ostatnich dniach niezbicie, że aresztw ani 
obecnie trzej robotnicy niem ieccy popełnili w  cza­
sie procesu krzyw oprzysięstw o, aby zasłonić siebie 
przed odpowiedzialnością za popełnioną zbrodnię. 
Głównie na m ocy ich fałszyw ych zeznań £ąd skazał 
w ów czas na śm ierć Jakubowskiego. Policja w padła 
na ślad czw artego uczestnika zbrodni, Nogensa, k tó­
ry jednak zdołał zbiec.

Nad’ieje Mussolfniego.
R z y m .  (PAT.) Na posiedzeniu Senatu pod­

czas dyskusji nad projektem  ustaw y, dotyczącej 
reform y wyborczej, zabrał głos Mussolini, zaznacza­
jąc m. in.: P ro jek t ustaw y w  spraw ie reform y w y­
borczej nie jest bynajmniej narzędziem  dla uzyska­
nia parlam entu o jednolitem* zabarwieniu. P rojekt 
ustaw y ma sw e uzasadnienie w  uznaniu syndyka­
tów  jako organów  praw a publicznego, co oznacza, 
że syndykat nie jest poza państw em , nie jest prze­
ciwko państw u, lecz jest uznany przez państw o i 
przez to samo reprezentuje w szystk ie  w arstw y  spo­
łeczne. W  końcu przem ówienia Mussolini ośw iad­
czył, że łatw o jest dziś przew idzieć, jak w spaniała 
przyszłość czeka W łochy, w  okresie 50 lat, jeżeli 
trw ać  będzie zgoda m iedzy obyw atelam i i jeżeli 
państw o 'będzie nadal arbitrem  w  spraw ach poli­
tycznych i socjalnych, jeżeli w szystko będzie w  pań­
stw ie i nic poza państw em . Przem ów ienie prem jera 
przyjęte było długotrwałem i oklaskami. W  głoso­
waniu, k tóre następnie zarządzono. Senat przyjął 
projekt ustaw y.

Święto Dziewicy Orleańskie!.
P a r y ż .  (PAT.) W całej Francji obchodzono 

w niedzielę święto narodowe Joanny cPArc. W sto­
licy domy były udekorowane flagami narodowemi 
oraz wizerunkiem świętej.

Otiiaid króla Afganistanu z Dos'*?.
L e n i n g r a d .  (PAT.) W niedzielę król i kró­

lowa Afganistanu odjeaialt na Krym. Parze królew- 
ki^i w podróży poseł Kąrachan.

W Nr. 25 Dziennika Ustaw ukazało się rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej o przymuso- 
wem dodawaniu 10 proc. oleju sezamowego do tłu­
szczów jadalnych. Ustawodawca zamierzał wprow a­
dzić do produktów tłuszczowych, używanych zastęp­
czo z0 masło, środki rozpoznawcze celem łatwiejsze­
go odróżnienia tych tłuszczów od masła naturalne­
go, które zwłaszcza na rynku warszawskim w ostat­
nich czasach dość często zafałszowano innemi tłu­
szczami roślinnemi. " Redakcja paragr. 1 wspomniane­
go rozporządzenia, niestety, wypadła bardzo nie­
szczęśliwie, gdyż przy ścisłej interpretacji ustawa wy­
maga, ażeby olej sezamowy dodawany był do wszy­
stkich tłuszczów i olejów jadalnych.

Jak wiadomo znajdują się na rynku liczne mar­
ki olejów jadalnych, naturalnych, oraz naturalny o- 
lej koksowy, palmowy, rafinowany. Dodawanie do 
wspomnianych tłuszczów 10 proc. oleju sezamowego 
znacznie podroży te artykuły, gdyż, jak wiadomo, o- 
lej sezamowy jest o 15 do 20 proc. droższy, a przy 
tłuszczu kokosowym i palmowym znacznie pogarsza 
gatunek tychżei.

Oleje i tłuszcze naturalne (100-procentowe) nie 
wzbudzają żadnych wątpliwości w handlu i zewnę­
trzną swoją konsystencją wyraźnie różnią się od ma­
sła naturalnego. Zbyteczne więc i niczem nieuzasad­
nione byłoby dodawanie oleju sezamowego dla celów 
rozpoznawczych.

Inna rzecz jest przy margarynie. Jest to pro­
dukt powstały drogą emulsji naturalnych tłuszczów 
roślinnych lub zwierzęcych z wodą lub mlekiem, przy- 
czem dalszy przerób tego zemulgowanego tłuszczu, 
odbywa się w ten sam sposób, jak i przerób wzgl. 
wyrób masła, mianowicie; wygniatanie, przemywanie 
wodą, solenie itd., w rezultacie czego otrzymuje się 
produkt, który co do swej zewnętrznej konsystencji 
i zawartości tłuszczu, wody, soli i środków konser­
wujących jest podobny do masła naturalnego. Roz­
luźnienie jest na oko trudne, a możliwe dopiero po 
dokonaniu bardzo skomplikowanych analiz laborato­
ryjnych. Nic więc dziwnego, że we wszystkich pań­
stwach europejskich za wyjątkiem Anglji stosowane 
jest przy wyrobie margaryny dodawanie środków roz­
poznawczych. Przy wyborze tych środków zwraca­
no uwagę na to, aby;

1) przez dodanie tego środka wartość produktu 
nie została obniżona;

Agitacja za rewizja granic węgierskich.
P a r y ż .  (WTB.) Syn znanego w ydaw cy an­

gielskich dzienników, lorda Rotherm ere, k tó ry  pro­
wadzi agitację na korzyść W ęgier, przybył tu sam o­
lotem w  drodze do Budapesztu. Samolot przy­
ozdobiony jest flagą angielską i w ęgierską z na­
pisem : Pozdrow ienie narodow i węgierskiem u.
Młody lord leci do W ęgier na zaproszenie tam tej­
szego rządu, k tóry  chce mu w ręczyć w ysokie od­
znaczenie za działalność ojca na rzecz rew izji g ra­
nic węgierskich.

Trzęsienie ziemi na Kaukazie.
L o n d y n .  (W TB.) Z M oskwy donoszą, że 

południowy Kaukaz nawiedziony został trzęsieniem  
ziemi, które w okolicach Tyflisu w yrządziło wielkie 
szkody. Samo m iasto także bardzo ucierpiało. Bliż­
szych szczegółów brak.

Pechom?’ lot.
R z y m .  (PAT.) Agencja Stefani'ego donosi z 

Kingsbay, że burza śnieżna unieruchomiła sterow iec 
„Italja“.
   — — m-u-t — — e

Program radktwy.
Wtorek, 15 maja.

Katowice, fala 422 m.
16.00 Transmisja pieśni majowych z wieży Mariac­
kiej w Krakowie — 16.20, Komunikaty Polskiego 
Związku Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl. — 16.40 Odczyt 
p. t. Martyrologia dziecka polskiego w dziele Ste­
fana Żeromskiego — Syzyfowe prace“ (wygł. prof. 
R. Fajans) — 17.05 Komunikaty Wydziału Oświe­
cenia Publicznego Woj. ŚI. — 17.20 Wykład hi­
storii Polski — 17.45 Transmisja koncertu kame­
ralnego z W arszawy —18.40 Rozmaitości - -  19.00 
Komunikat harcerski — 19.20 Transmisja opery z 
Poznania — 22.00 Sygnał czasu oraz komunikat: 
lotniczo-meteorologiczny, P. A. T. i sportowy —
22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Warszawa, fala 1.111 m.
12.00 Sygnał czasu i komunikaty — 15.00 Komu­
nikaty meteorologiczny i gospodarczy — 16.00 i 
16.40 Odczyty — 17.20 Transmisja odczytu z Po­
znania — 17.45 Koncert kameralny — 18.40 Roz­
maitości — 19.05 Komunikat rolniczy   19.20
Transmisja opery w 4 aktach Stanisława Moniusz­
ki „Straszny dwór“ z Poznania — 22.00 Sygnał 
czasu i komunikaty — 22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 566 ni.

2) aby środek rozpoznawczy można było naj­
prostszemu metodami1 analitycznemi wykryć;

3) aby przez dodanie środka rozpoznawczego, 
produkt nie podrożał.

Z tych względów we wszystkich prawie {Państwach 
jako środek rozpoznawczy zastosowano narówni te 
same domieszki w odpowiednich procentach.

Ustawodawca polski sięgnął zapewnie do przy­
kładów z końca zeszłego stulecia, kiedy to ównież 
i w państwach zachodnich stosowano jako domiesz­
kę wyłącznie olej sezamowy. Dodawanie ’v-i i r a ­
mowego stwarza przemysłowi tłuszczowemu nadzwy­
czaj trudne warunki dalszej pracy.

Organizacje przemysłowe zwróciły już idnośnym 
władzom uwagę, prosząc równocześnie o znowelizo­
wanie rozporządzenia w tym duchu, ażeby 1) przy­
mus dodawania domieszki dotyczył tylko margaryny, 
a nie 100-proc. tłuszczów naturalnych, 2) p o Ta ole­
jem sezamowym dopuszczone były- i inne środki, głó­

wnie zaś mąka kartoflana.
Rozporządzenie, o którem mowa, chwilowo obo­

wiązuje tylko w byłwn zaborze rosyjskim, jednak 
w krótkim czasie ma ono być rozszerzone i na po­
zostałe tereny Rzeczypospolitej. Izby przemysł ;wo- 
handlowe byłego zaboru pruskiego muszą zwrócić 
na to baczną uwagę i przeciw rozciągnięciu mocy 
tego rozporządzenia na zabór pruski stanowczo za­
protestować.

Margaryna i sztuczne tłuszcze jadalne, jako pro­
dukt o wysokiej wartości odżywczej, używany jest w 
dużych ilościach przez najbiedniejszą ludność robot­
niczą i miejską. Nabywanie tego produktu powin­
no być możliwie ułatwione i dlatego rozporządzenie 
o dodawaniu środków rozpoznawczych, skądinąd 
dla kontroli handlu bardzo pożyteczne, może wpły­
nąć na wycofanie z rynku niektórych gatunków tłu­
szczu, jak również i podrożenie tych gatunków, któ­
re po wprowadzeniu rozporządzenia w życie na ryn­
ku pozostaną.

Konsumcja sztucznych tłuszczów jadalnych w 
Polsce, jak zresztą to ma miejsce i w innych pań­
stwach zachodnich, wzrasta z roku na rok. Rozwój 
przemysłu tłuszczowego w Polsce leży zarówno w 
interesie konsumenta jak i handlu. Sfery rządowe nie 
powinny dopuścić do zahamowania rozwoju tego 
przemysłu i handlu, co najbardziej odczuje najbied­
niejszy konsument.

15.00 Komunikaty meteorologiczny i gospodarczy
16.00 Pieśni majowe z wieży Mariackiej — 16.40 
Pogadanka dla rodziców i wychowawców — 17.20 
Transmisja opery „Straszny dwór“ z Poznania —
22.00 Komunikaty — 22.30 Muzyka taneczna. 

Poznań, fala 344,8 m.
13.00 Sygnał czasu — 14.00 Giełda pieniężna —
17.20 Odczyt: Bolszewizm wśród dzieci — 17.45 
Transmisja koncertu kameralnego z W arszawy —
19.20 Transmisja z teatru Wielkiego opery Stani­
sława Moniuszki „Straszny dwór“ — 22.30 Sygnał 
czasu i komunikaty — 23.00 Muzyka taneczna.

Wrocław, fala 322.6 m.
Gliwice, fala 250 m.

16.00Program dla dzieci — 16.30 Koncert — 18.00 
Odczyt — 18.30 Szkoła Bredowa — 19.35 Prze­
gląd sztuki i literatury — 20.30 Słuchowisko „Der 
Maibaum“ — 21.15 Transmisja z Gliwic: Słuchowi­
sko „Rennende tlalde“.

Berlin, fala 483.9 m.
12.30 Program dla rolnika — 15.30 i 16.00 Odczyty
16.30 Przegląd bibliograficzny — 17.00 Koncert — 
19.25 Odczyt — 20.30 Transmisja słuchowiska z 
Hamburga.

Wiedeń, fala 217.2 m.
11.00 Poranek muzyczny — 16.15 Koncert popo­
łudniowy — 17.40 do 18.30 Odczyty — 20.05 Wie­
czór pieśni ludowych — 21.15 Koncert wieczorny.

Sprawy gospodarcze.
Kapitał angielski na W ęgrzech.

Projekt elektryfikacji Węgier, opracowany ostate­
cznie na wielką skalę, z kosztorysem, opiewającym na 
3 miljony funtów szterlingów, zrealizowany zostanie 
w najbliższym czasie przez przedsiębiorstwa angiel­
skie. Suma, niezbędna na wykonanie projektu, za­
ciągnięta będzie w drodze dwóch pożyczek publicz­
nych, gwarantowanych przez rząd brytyjski. W Bu­
dapeszcie wybudowana została w'elira elektrownia, 
która posługiwać się będzie miejscowym węglem niż­
szego gatunku. Elektrownia dostarczać będzie ener- 
gję elektryczną Budapesztowi i kilku innym większym 
miastom węgierskim, oraz linji kolejowej, biegnącej z 
Budapesztu do granicy austrjack ej. Fabryki angiel­
skie, z ogólnej sumy 3 miljonów funtów szterlingów 
otrzymają zamówienia . na materiał maszyny i sunie
1 mi jon f. st

Nowe pokłady miedzi.
. Do Londynu nadęszły wiadomości z Valparaiso, iż

12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko- I dokonano odkrycia bogatych pękładów miedzi w Bor- 
munikały o^ąz muzyka z  ułyt gram ofonowi.— | to B<aha mordę w  południe od Ch*.



SPORT
Wynik zawodów o mistrzostwo Rybn. Okr. Sp.

z dnia 6 maja 1928 r.
S. M. P. W odzisław — S. M. P. Radoszowy 

14:0 (7:0).
S. M. P. W odzisław  zrew anżow ał się za swoją 

porażkę, odniesioną w  Radoszowach. W odzisław  
Srał braw urow o.

Klasa A.
S. M. P. Niedobczyce — S. M. P. Pszów 7:1 (4:1.

Zawody zostały przeprow adzone na boisku w 
Niedobczycach pod zupełną przew agą gospodarzy.
Pszów strzela jedyną bram kę z karnego.

Klasa C.
S. M. P. Łyski — S. M. P. Przyszow ice 1:0 (0:0).

Drużyna S. M. P. Lyski miała zuoełną p rze ­
w agę nad gośćmi. D obry bram karz z Przyszow ic, 
obronił swoją drużynę przed w iększą Dorażką. Naj­
lepsi na boisku Tkaczek I. i Tkaczek II.
S. M. P. Knurów — S. M. P. Przyszowice 2:0 (1:0).

p3ldtlt>
S. M. P. Chwałowice — S. M. P. Golejów 58:21.

W  zawodach tych miała przew agę drużyna 
Chwałowice. Sędziow ał dobrze Krauze Jan z Knu­
rowa.
S. M. P. Knurów (mistrz Śląska) — S. M. P. Chwa­

łow ice 103:18.
M istrz odnosi lekkie zw ycięstw o nad swoim 

przeciwnikiem. Drużyna ta ma dobry start i graczy, 
którzy umieją dobrze podbijać piłkę. Miało się w ra ­
żenie, że jest to trening drużyny, a nie zawody 
o m istrzostw o.

Mecze przyjacielskie.
S. M. P. Rydułtowy — K. S. Naprzód Rydułtowy 

(rez.) 1:1 (1:0).
\ Ładny wynik uzyskała B - klasow a drużyna.
Gra była o tw arta. Obaj bram karze i obrona mieli 
dużo do czynienia.
S. M. P. Chwałowice — K. S. Chwałowice (rez.) 3:1.

Zasłużone zw ycięstw o odnosi C-klasow a dru­
żyna nad swoim przeciwnikiem. Obie drużyny grały 
dobrze

Śląski Urząd Wojewódzki 
L. K. 358/7.

Ogłoszenie przetargowe
Śląski Urząd Wojewódzki rozpisuje przetarg 

ofertowy publiczny pisemny na

wykonanie budynków nadtorza, 
łącznie ze stacią Wista,

drugiego odcinka linji kolejowej Ustroń— W isła—  
Gfąbce, położonego na terytorjum gm iny Wisła (Śląsk 
Cieszyński).

Plany szczegółowe budynków i urządzeń sta­
cyjnych, warunki przetargu, wykazy rodzą ów i ilości 
wykonać się mających budynków oraz ogólne i szcze­
gółow e techniczne warunki budowy, przeglądać 
tnożna w Wydziale Komunikacji Śląskiego Urzędu 
W ojewódzkiego w  Katowicach, szkoła Szafranka, 
II piętro, pokój 24, w  godzinach urzędowych od 
dnia 9-go maja 1928 r.

Oferty wraz z załącznikami należy w nosić tylko 
na formularzach, na ten cel sporządzonych, które 
nabyć można w wyżej wymienionym Urzędzie.

Termin wnoszenia ofert do dnia 31 maja 1928, 
godzina 11-ta. -

Rozprawa ofertowa odbędzie się w Wydziale 
Komunikacji Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego w Ka­
towicach, szkoła SzafranKa, II piętro, pokój 21 dnia 
31 maja 1928 o godzime 12-tej.

Wadjum w  wysokości 5 % łącznej ceny ofero­
wanej należy złożyć w Głównej Kasie Skarbowej 
Śląskiego Urzędu W ojewódzkiego w  Katowicach 
przed terminem otwarcia ofert.

O wykonanie powyższej budowy ubiegać się 
m ogą tylko firm y,’ które wykażą się dugoletnią  
praktyką w  budownictwie i odpowiednią zdolnością 
finansową.

Śląski Urząd Wojewódzki zastrzega sobie do­
wolny wybór oferenta, bez względu na wysokość 
oferowanej ceny.

Za W o j e w o d ę :
(— ) Dr. Banaszkiew icz

Naczelnik Wydziału Komunikacji

Rybn. Okr. Sp. z dniem 6 maja zawiesił dru­
żynę S. M. P. Niedobczyce w  rozgryw kach o mi­
strzostw o klasy A, dlatego, że drużyna ta  3 razy  nie 
zachow ała się spokojnie na boisku i że w  skład dru­
żyny wchodzą gracze, k tórzy nie należą do S. M. P.

Zawody lekko-atletyczne w Rybniku.
Dnia 3 maja urządzono w  Rybniku zawody 

lekko-atletyczne o puhar. Młodzież Rybnickiego 
Okręgu Sportow ego zajęła czw arte  miejsce po woj­
sku, sokołach, gimnazjum. Jeżeli się weźm ie pod 
uwagę, młodzież tego okręgu .nie otrzym ała jeszcze 
żadnego roku subwencji z W ydziału Pow . arii z P o ­
w iatow ego Komitetu P. W . i W . F. to jest to dobry 
wynik. Kadra Instruktorska, ani Pow . Komitet 
P . W . i W . F. nie w ypożyczył m łodzieży dotąd żad­
nych przyrządów  do lekkiej atletyki, gdyż podobno 
nie ma na to pieniędzy.

Walki zapaśnicze.
W  niedzielnych w alkach francuskich: C zerw o­

na M aska pokonała w 16 min. Koburga (Lotaryngia) 
natom iast olbrzymi G arkaw ienko i Grunewald (Au­
stria) walczyli 20 min. bez rezultatu. .

W  walkach wolno-am erykańskich m urzyn Siki 
uporał się w  16 minutach z W aligórą (Litwa). No­
wina Szczerbiński zw yciężył w  16 min. B aw arczy- 
ka Seppla Maschkego przez co zdobył 3000 zł p re­
mię, w yznaczoną przez M aschkego w  wypadku, 
gdyby walka w  20 min. nie m iała przynieść roz­
strzygnięcia na jego korzyść.

W yciąg z komunikatu Nr. U .
W ydz. Gier i Dyscypl. z posiedzenia dnia 10. V. 28.

Z powodu niedotrzym ania term inu zapłacenia 
należności Śl. Z. O. P . N., w yznaczonego przez 
skarbnika, listami poleconemi poszczególnym klu­
bom dnia 19 kw ietnia 1928 r. zaw iesza się z dniem
14 m a’a 1928 r. nastęouiące kluby: ...............
1) „09“ M ysowice zł 83.75; 2) „Ruch* W ielkie Haj­
duki zł 67.86; 3) „Chorzów" Chorzów zł 39 50; 
4) „Nikiszowiec 20“ zł 137; 5) „Naprzód Mikołów 
zł 81,25; 6) „W ełnowiec, 25“ zł 26.25; 7) »Ruch 
Radzionków zł 81,25; 8) „Pogoń“, Imielin zł 56.75.

Pozatem  przypom ina się, że II ratę  ryczałtu  ou 
m istrzostw  należy w płacić do dnia 15 maja br. na

konto P. K. O. 302 170, Klasa „A“ zł 37.50; KI. „B*1 
Liga zł 15; KI. „B“ zł 10; i Ki. „C“ zł 3.75.

Zwolnienie zaw ieszenia nastąpić może jedynie 
tylko za w ykazaniem  się poświadczeniem  skarb­
nika, względnie dowodem w płaty  na pełną kwotę, 
potwierdzonym  przez odnośny urząd pocztowy.

Za Wydział Gier i Dyscypliny Śl. Z. O. P. N.:
K o r d u 1 a, przew . C y g a n e k ,  sekr.

Sprawy towarzystw.
Rybnik. ( B r a c t w o  w s t r z e m i ę ź l i w o ­

ś c i . )  W  dzień W niebow stąpienia Pańskiego 17 bm. 
odbędzie się po sumie w  Domu parafialnym  zebra­
nie B ractw a w strzem ięźliw ości. U prasza się o licz­
ny udział.

Odpowiedzi redakcji-
F. P. Pielgrzymowice. 1. Jednorazow ą zapo­

mogę w  wysokości 28 złotych przyznała R ada W o­
jew ódzka inwalidom wojennym  ciężko poszkodowa­
nym, to znaczy tym, k tórzy  pobierają powyżej 50 
procent renty. 2. O płata od nabycia nieruchomości 
wynosi 4 % od ceny kupna wzgl. w artości n ie ru c h o ­
mości.

Nr. 13. 13 000 mkn. z m arca 1922 r. rów nają się 
325 złotych. Odsetki według um owy.

Brzezinka P. B. 1700 mkn. przedwojennych 
rów nają się 2091 złotych, 1008 mkn. z roku 1921 
rów nają się 56 złotych, 7350 mkp. z roku 1921 rów ­
nają się 16,30 złotych, 12 650 mkp. z roku 1922 rów ­
nają się 8,10 złotych. Ile z tych  pieniędzy P an  
otrzym a, nie można podać, gdyż jest to  zależne od 
m ajątku danej kasy._______________________________

Krótko-zwiezłowato.
W nocy z 31-go marca na 1 kwietnia popełniło 

w Wiedniu samobójstwo 10 osób.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik** spółka wydawnicza 
z oer. odp. w Bytomiu Śląsk O polski — Za redakcje 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Chemika D-ra FRANZOSA, jedyny 
r a d y k a ln y  i w y p ró b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k łu c ie  z powodu p r z e z ię b ie n ia ,  na 

p o s tr z a ł ,  is c h ia s  i t  p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż

flp feh a  NIHQbflSCHD. M ,  Kopernika 1

LOSY

S m aczna! Treściwa!

Kolosalna

Polecana przez lekarzy.
Wzmacnia organizm, zapewnia normalny 

rozwój.
Do nabycia w aptekach i drogeriach.

Róże
drzewka owocowe, na­
siona, cebulki kwiatowe

w najlepszych gatunkach 
poleca

Ogrodnictwo Gartmann.
skład nasion 

P o in a ń , W ielk ie G arbaty. Tel. 2615. 
Cennik ilustrowany bezpłatnie.

Uzdrawia i chroni
przed zwapnieniem serca i mózgu mój preoarat 
„Triumf". Jest on sporządzony na podstawie 
długoletnich badań co do swej skuteczności. 
Rozpuszcza on osad wapna, osiadaiacy na ścian­
kach żył i sprowadza normalną cyrkulację krwi. 
Także w  innych chorobach, jak reumatyzm 

paraliż działa skutecznie.
A. Kratsel, Katowice, Wojewódzka 32, I.

do l-szej Klasy 
17-tej Polskiej Państwowej Loterji
są do nabycia w  znanej ze swego szczęścia i solidnego 

załatwiania klientów kolekturze

Górnośląskiego Banku Górniczo-Hutniczego S. A.
w  K atowicach, ul. św. Jana 16.

Oddział Krdl. Hala, ul. Wolności 26.

Główna wygr. Zł. 700.000
oraz wygrane po złotych: 400.000, 300.000. 250.000,
100.000, 80.000, 75.000, 70000, 60.000. 50.000. 40.000,
35.000, 25.000. 20.000, 15.000. 10.000, 5000 i t  d.

na ogólną sumę:

23.584.000,- złotych,
s a l n a  s z a ń c e  z b o g a c e n l a  i l ą .  Co d r u g i  l o s

w ygryw a.
Nasza szczęśliwa koletura wypłaciła dotychczas swoim Szanown- 
Graczom z górą S ia U  m il io n ó w  s ło ty c h  w y g r a n y c h .
U n a s  n i k t  p r z e g r a ć  n i e  m o ż e .  Ceny losów pozo­
stają niezmienione: Cały los zł 40.—, pół losu zł 20.—, cwierc 
losu zł 10.—. Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do­

kładnie. Urzędowe plany gry bezpłatnie.__________

W tern miejscu wyciąć i przesłać nam pocztą:

Zamówienie .  KP.
Do
Kolektury Górnośl. Banku Górniczo-Huta. SJL.

Katowice
ul. Sw. Jana 16 

Niniejszem zamawiam do I klasy 17-tej Loterji Państwowej
- ............ .... lit losów. — -----------  V, losów, ............. .i--1/, los
Należność wpłacę na konto P. K. O. nr. 304761 załączonym przez 
tirme blankietym nadawczym lub proszę śdągnąc przez zaliczkę
pocztową.
imię i nazwisko —— ~ ........
Dokładny a d re s ...............................

SozpoiDszeduiialcie nasza gazetę!

Mam zamiar sprzedać

chustę turecką
(Spiegeltuch).

Oferty pod literą P .  
do „Katolika Polskiego'* 
Katowice.

ooooooo o c
Kupujcie 

u  naszych  
inserentów!

o m m m & o s

Najlepsze rowery
=  i maszyny do szycia =
i” a%0aty“S“z wszelkie części zapasowe.

Wykonuję instalacje elektryczne do ośw ietlenia i motorów. 
Dostawa aparatów  elextrycznych ~4M po na/niższych cenach.

Rudolf Rojek, Rybnik —  Sobieskiego 14. IW
It

H
It

e


